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Kraków 10 maja. 


Rezolucya Koła polskiego, uchwalona jedno- 


y łączącego się z po- 
dróżą nuncyusza Agliardiego po Kadi mee 


— staje w niewątpliwym związku z interpelacyg, 
~ wniesioną w parlamencie przez posła Dipaulego 


i towarzyszy. Interpelanci zapytywali, czy słowa 
ministra spraw zagranicznych, iż „broni on stano- 


i walki,“ mają 
w zakres spraw 
wewnętrznych wchodzą także kwestye kościelno- 
olityczne, czyli innemi słowy, czy interwencya 
Stolicy Św., lub jej przedstawiciela: w kwestyach 
kościelno politycznych jest niedopuszezalną. Na 
tem stanowiska niedopuszczalności stał rząd wę. 
gierski, a gdyby ono miało pozostać obowiązują- 
cem, natenczas wolność Ojca św. w kierownictwie 
Kościoła byłaby ograniczoną, a stanowisko nun. 
cyusza apostolskiego naruszonem. Na to pytanie 
wystosowane przez liczne grono konserwatywnych 
i katolickich posłów z klubu Hohenwarta, mieści 
się już do pewnego stopnia odpowiedź w rezolu- 
cyi Koła polskiego, które wyrażając rządowi obe- 
enema zaufanie co do traktowania kwestyj ko- 
ścielno-politycznych, stwierdziło równocześnie i to 
przekonanie, że „wolność istniejących stosunków 
między Stolicą sw. a wiernymi członkami Ko 
ścioła katolickiego nie dozna pod żadnym wzgle- 
dem uszczuplenia.* ` 
Gdy rezolucya powyższa powziętą została po 
wyjaśnieniach, jakich udzielił w toku dyskusyi 
obecny na posiedzeniu minister Madeyski, przeto 
nie może ulegać żadnej wątpliwości, że. wyjaśnie- 
nia te zgodne były najzupełniej z przekonaniem, 
wyrażonem przez Koło polskie, zwłaszcza że Koło 
równocześnie uchwaliło rządowi zaufanie co do 
traktowania kwestyj kościelno-politycznych. Można 
też być pewnym, że w tym samym duchu złoży 
także rząd oświadczenie swoje w odpowiedzi na 
interpelacyę Dipaulego i towarzyszy. I dlatego 
z góry zaraz na pierwszy rzut oka uważać mo- 


żna było za wytwór sztuczny wszelkie alarmujące 


twierdzenia o przesilenia w Przedlitawii, wywią- 
zać się mogącem z okazyi zatargu Kalnoky-Banffy. 
W szczególności zaś do podobnych twierdzeń nie 
było podstawy już dlatego, że dotychczasowa po- 
lityka kościelna w tej połowie monarchii niczem 
nie uprawniała obaw o wszczęcie pod jakimkol- 
wiek względem wojny z Kościołem. 

Wprost zaś śmicsznym i dziwacznym wydał sig 


“onam alarm liberalnych i bezwyznaniowych dzien- 


ników, podniesiony z powodu interpelacyi p. Di- 
paulego i rezolueyi Koła polskiego. Ani jedna ani 
druga nie była skierowaną przeciwko koalicyi, 
która w tej sprawie nie powinna była odgrywać 
żadnej roli. I dlatego chyba tylko tym niezdro- 
wym i zawsze tak szkodliwym naciskiem ze strony 
niektórych organów wiedeńskich wytłomaczyć so- 
bie możemy fakt, iż klub zjednoczonej lewicy nie- 
mieckiej, mógł dopatrzeć sig w interpelacyi Di- 
paulego „narażenia na szwank* koalicyi i sprze- 
czności pomiędzy tą interpelacyą a konstytucyj- 
nym stanem prawnym. Właśnie podobne uchwały, 
jak ostatnia deklaracya lewicy, narażają na szwank 
koalicyę, gdyż w tej deklaracyi poruszyła lewica 
w sposób jaskrawy kwestyę niezmiernie drażliwą 
dla większości sprzymierzonych stronnietw, prze- 
sądzając z góry i rozstrzygając jednostronnie 
sprawę, co do której prosta delikatność i względy 
taktyki parlamentarnej nakazywały oględność i 
wstrzemięźliwość. z 

I znowu zapisać należy z ubolewaniem, że mi- 
mo bardzo umiarkowanych tak co do formy, jak 
i treści enuncyacyj Koła polskiego i poważnej grupy 
posłów z klubu Hohenwarta, lewica w sposób gor- 
szący uderzyła pierwsza na alarm i dopatrzyła się 
w nich obalenia przedwstępnych warunków istnie- 
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Wyznanie Henryka Jekylla. 


(10) 


(Ciag dalszy). 


Zatrzymałem się tylko chwilę przed lastrem, 
pozostawało mi drugie niemniej ważne doświad- 
czenie, mianowicie należało się przekonać, czy 
stracilem bezpowrotnie pierwotną moją postać i 
czy muszę w takim razie uciekać natychmiast 
z domu, który przecież był moim. Pobiegłem spie- 
azpig do gabinetu, przysposobiłem napój i wypi- 
łem zaraz. Doznałem tego samego bólu unice- 
stwienia, ale przyszedłem do siebie w postaci i 
z twarzą Henryka Jekylla. ER 

Tej nocy stanąłem na fatalnem rozdrożu. Gdy- 
bym był zrobił moje odkrycie w szlachetnym za- 
miarze, gdybym sig był odważył na doświadczenie 
pod wpływem religijnych i podniosłych uczuć, 
wszystko byłoby wzięło inny obrót, byłbym z tych 
boleści urodzenia i śmierci wyszedł aniołem, a nie 
szatanem. Napój ten nie miał ani boskich, ani sza- 
tańskich własności, on mógł tylko uwolnić i roz- 
dzielić to, co było wewnątrz mnie. W owej po- 
rze cnota moja była martwą, drzemała; złe na- 
miętności czuwały i ezekały tylko na sposobność, 
ztąd zbudziłem się jako Edward Hyde. Choć więc 
miałem teraz dwie odrębne postaci, zupełnie ró- 
żne dwa charaktery, i jeden z nich był weiele- 
niem złego, to drugi był znowu tym samym Hen- 
rykiem Jekyll, tem niestosownem połączeniem, 0 
którego poprawie i przeistoczeniu już zwątpiłem. 
Wszystko zatem zmieniło się na gorsze. 

Dotąd jeszeze nie zdołałem pokonać wstrętu do 


czysto naukowego życia, Czasami bywałem we-| 


wmięszanie się | b 


nia koalicyi. Podniecona tem oświadczeniem N. 
r. Presse zawołała z rozkoszą, iż koalicya już 
się rozbiła i wyraziła radość, że lewica znajdzie 
powód do zerwania krępujących ją węzłów w obe- 
enej kombinacyi parlamentarnej, „Lewica nie boi 
sig rozbicia koalicyi“ — woła z emfazą N. fr. 
Presse. Wątpimy jednak bardzo, czy rozważniejsi 
członkowie stronnictwa liberalno-niemieckiego po- 
dzielają jej przedwczesny tryumf. Oni bowiem do- 
rze wiedzą, że rozbicie koalicyi z powodu za- 
targu koscielno - politycznego, przyniosłoby im 
w następstwie najdotkliwsze straty. Oni wiedzą, 
a przynajmniej wiedzieć powinni, że podczas, gdy 
za „klerykalnymi* z kluba Hohenwarta stoją na 
prawdę katolicey wyborcy, którzy pójdą solidarnie 
i karnie za rozwiniętym sztandarem katolickim, 
to za lewicą, jak tego dowiodły ostatnie wybory 
uzupełniające, nie stoją nawet liberalni wyborey 
1 że dziś w Anstryi nikt nie da się porwać anty- 
kościelnym zapędom i prądom, które tak szko- 
dliwie oddziaływują na stosunki wewnętrzne w Za- 
litawii. Lewiea występując z tym sztandarem 
z pewnością nie zyskałaby wdzięcznej platformy 
wyborczej. 

e stanowisko Koła polskiego oraz pp. Dipau- 
lego, Belerediego i towarzyszy w sprawie nuncy- 
usza apostolskiego, wywołało takie niezwykłe po- 
ruszenie w całej antykatolickiej i bezwyznaniowej 
prasie wiedeńskiej, to do pewnego stopnia można 
sobie wytłómaczyć. Jest bowicm jedna rzecz, któ- 
rej nigdy nie zrozumieją redaktorowie N. fr. Presse 
i pokrewnych jej organów: nie zrozumieją oui nigdy 
węzłów duchowych, łączących ogół katolicki ze 
Stolicą apostolską i nie ogarną siły moralnej, którą 
rozporządzą Namiestnik Chrystusowy, sily opartej 
wyłącznie na głębokich czynnikach wiary i su- 
mienią, a działającej wskutek tego bez żadnej 
ziemskiej egzekutywy z druzgocącą potęgą. A nie: 
tylko nie zrozumieją, ale nie zdołają ocenić jej 
doniosłości i trwałości. Ci praktyczni publicyści, 
którzy badają: każdą kwestyg ze strony czysto 
formalnej i sąd swój stosują do sumy materyal- 
nych korzyści z niej wypływających, zdolmi są 
spostrzedz jedynie zewnętrzne objawy wypadków, 
ale psychiczne pobudki są i pozostaną dla nich 
zawsze ciemnemi i obcemi. Ztad też nie pojma 
oni nigdy, że bezprzykładna obraza, wyrządzona 


'przedstawicielowi Stolicy św., musiała do głębi 


poruszyć serca i umysły całego społeczeństwa ka- 
tolickiego, które oczekiwać i żądać musi należne- 
go zadośćuczynienia. 


2 
-Korespondencya „Czasu! 


Wieden 8 maja. 


(z) Wyobrażam sobie, jak serdecznie śmiać się 
musi hr. Kalnoky — jeśli pozostało mu jeszcze 
trochę ochoty do śmiechu — czytając artykuły 
pism, przedstawiających go zgodnie jako pobitego 
w walce z Węgrami „klerykała.* Nadaremnie 
bowiem Fremdenblatt walczy z gorliwością, go 
dną lepszej sprawy, przeciw „legendzie* o klery 
kalizmie austro-węgierskiego kanclerza; nadare 
mnie podejmuje niewdzięczny trud przekonywania 
ludzi, których powołaniem jest świadomie pisać 
nieprawdę; hr. Kalnoky pozostanie „reakcyjnym, 
klerykalnym magnatem,* jakim go dawno już 
mianowali pp. Szeps i Spółka. W starym pałacu 
na Ballplatz mają wprawdzie na tę kwestyę nieco 
odmienne zapatrywania: tam opowiadają sobie na- 
przykład, że głównym powodem publicystycznej 
walki, jaką hr. Kalnoky podjął był przeciw bar. 
Banffemu było to, że ten nieszczęśliwiec szorstkiem 
swem wystąpieniem poplątał hr. Kalnokyemu nici 
w pewnej akcyi dyplomatycznej, której celem 
nie było wcale ułatwienie msgr. Agliardiemu jego 


stanowiska w Wiedniu, że więe różnica między 
wspólnym a węgierskim dostojnikiem polegała na 
tem, iż ostatni popsał pierwszemu szyki w spra- 
wie im obu wspólnej. Nie wiem, ile w tem praw- 
dy, ale co pewna to to, że złośliwej tej hipotezie 
nie zada z pewnością kłamu druga połowa gło- 
śnej teraz noty hr. Kalnokyego do barona Banf- 
fego. i ; 
ale próbierz i miarę „właściwych* przekonań 
austro-węgierskiego ministra spraw zagranicznych, 
podają też w kołach, bezwzględnie dobrze infor 
mowanych, pewną, niebawem nastąpić mającą 
zmianę osobistą na jednem z najwyższych stano- 
wisk w ministerstwie. Zmiana ta rzuci bardzo 
charakterystyczne światło na Bytuacyę dlatego, że 
jest najściślej złączona właśnie 2 kościelną poli- 
tyką monarchii. W kołach, o których mówię, ra- 
dzą każdemu, kto się chce dowiedzieć prawdy o 
kościelno-politycznych zamysłach i drogach hr. 
Kalnokyego, aby pilnie uważał, kto też zostanie 
następcą hr. Kuefsteina, odchodzącego niebawem 
na więcej zaszczytne, niż wpływowe stanowisko 
reprezentanta monarchii w... Bernie szwajcarskiem. 
Nie trzeba jednak sądzić, aby te fakta, mające 
znaczenie istotne a symptomatyczne, mogły w czem- 
kolwiek zachwiać polityków tej miary, jak auto- 
rowie wstępnych artykułów w NV. fr. Pressie iub 
Tagblacie. Sa to bowiem ludzie, dla których fakta 
prawdziwe nie są podstawą rozumowania, ale tyl- 
ko niepożądanym wcale hamulcem fantazyi — dla 
których więc artykuł jest tem lepszy, im mniej 
go rzeczywiste, dotykalne fakta krępują. Tymcza- 
sem „prawdziwe* przekonania kościelno-polityczne 
hr. Kalnokyego, o których uznanie dobija się 
Fremdenblatt, są właśnie jednym z takich faktów, 
tylko, że przyjąwszy go, musiałyby nasze Pressy 
i Tagblatty uznać zarazem, iż z całego konfliktu 
obecnego pozostaje na placu tylko niebywała, ba- 


¡jeezna poprostu, jakby to powiedzieć, nieporadność 


bar. Banffego. A tego przecie uczynić nie mogą 
te reprezentantki węgierskiego liberalizmu w Cis- 
litawii. 

A skoro już mowa o stanowisku prasy liberal- 
nej wobec przesilenia, to nie od rzeczy może bę- 
dzie poświęcić tej stronie kwestyi słów dalszych 
kilka. Ponieważ jednem z pytań, poruszonem pod- 
czas przesilenia, była kwestya międzynarodowego 
stanowiska nuncyusza papieskiego, więc jeden ze 
znanych dowcipnisiów Wiednia radził, aby przy 
załatwieniu tej kwestyi orzec zarazem, czyby No- 
wej Pressie nie należało, ze względu na jej sto- 
sunek do Węgier, przyznać prawa eksterytoryal- 
ności w Anstryi? W żarcie tym mieści się smutna 
prawda, odnosząca sig też do izaych liberalnych 
organów stolicy. Prawda, Węgry. nie są obcem 
mocarstwem w międzynarodowem znaczeniu wy- 
razu, ale de facto niestety, pomijając nawet pewne 
w Węgrzech aspiracye, aby stać się takiem obcem 
wobec Austryi państwem, stwierdzić należy, że 
istnieje cały, coraz dłuższy szereg punktów sprze- 
cznych pomiędzy interesami obu połów monarchii. 
Nie mówię tu bynajmniej o kościelnej tylko poli- 
tyce liberalnych ewaltados węgierskich, narażają 
cych, jak obecnie, najżywotniejsze interesa olbrzy- 
miej większości ludności Cislitawii, ale o polityce 
ekonomicznej, taryfowej, kolejowej itp.itp. Jakże 
więc nazwać zachowanie się prasy, która w takim 
stanie rzeczy, zawsze i wszędzie jest przedewszyst 
kiem przedstawicielką i obrończynią interesów wę 
gierskich, która się nie tai z tem, że współwy- 
znawstwo w liberalizmie stawia ponad państwowo 
polityczną przynależność do tej połowy monarchii. 
Najłagodniej się wyrażając, jestto stanowisko isto- 
tnie „eksterytoryalne*, stanowisko, które też mię- 


dzy innemi sprawia, że — jak się codzień poka-, 


zuje — grunt, na którym stoi ten system polity- 
czny, nie jest pewnym! Ze i jak dalece stanowisko 
takie kompromituje stronnictwo, któremu ta prasa 
służy; że pcha ono je do powtórzenia na ogro 


sół, a ponieważ przyjemności moje zawsze by- 
wały (aby nie użyć silniejszego wyrażenia) nie- 
godne, ja zaś miałem rozległe stosunki i byłem 
bardzo poważanym, więc też w miarę jak się za- 
cząłem starzeć, to rozdwojenie w mojem życiu 
stawało się z dnia na dzień mniej pożądanem. 
Na tym tedy punkcie moja nowa siła kusiła mnie 
tak długo, aż popadłem w zupełną niewolę. Wy- 
starczało, abym wypił napój, a pozbywałem się 
natychmiast ciała znanego profesora i odziewałem 
się jak w płaszcz w ciało Edwarda Hyde. Na sa- 
mą myśl tak łatwych -przemian uśmiechałem się; 
istotnie czasami wydawało mi się to prawie śmie- 
sznem, przygotowania czyniłem bardzo starannie. 

Wynająłem i umeblowałem dom przy placu 
Soho, tam, gdzie policya szukała Edwarda Hyde; 
przyjąłem gospodynię, o której wiedziałem, że 
umie milczeć i jest pozbawioną wszelkich zasad 
moralnych. Zapowiedziałem mojej służbie, że Mr 
Edward Hyde (którego im opisałem) ma o każdej 
porze wstęp do mojego domu i wszelką w nim 
swobodę, oraz że mu są winni bezwzględne po- 
słuszeństwo. Przyszedłem nawet w mojej nowej 
postaci, żeby mnie poznali. Potem napisałem te- 
stament, przeciw któremu tak protestowałeś, w ten 
sposób, że gdyby mi się coś stało w postaci Hen- 
ryka Jekylla, bez trudności i straty wchodziłem 
w posiadanie mojego majątku jako Edward Hyde, 
W ten sposób, jak przypuszezałem, zabezpieczony 
na wszelki wypadek, zacząłem korzystać z mo- 
jego niezwykłego położenia. 

Dawniej wynajmowano siepaczy, którzy wyko- 
nywali polecone im zbrodnie, podczas gdy dający 
rozkazy ani osoby, ani nazwiska swego nie na- 
rażał na żaden szwank. Byłem pierwszy, który 
to robił dla przyjemności. Ja pierwszy kroczy- 
łem z całym ładunkiem prawdziwego szacunku 
w oczach ludzi, a w jednej chwili, jak uczeń 
książki, rzucalem tę powłokę i nurzalem się w pra- 
wdziwem morzu wolności. 

Nikt, prócz mnie samego, nie zdołał poznać 
mnie w nowej mojej szacie. Pomyśl tylko — ja 
nawet nie istniałem! Skoro tylko zdołałem się do- 


rażenia. 
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mną skalę błędu z r. 1877 — tego wykazywać j; karnym jest luka o tyle, Ze na przypadek pod- 


nie trzeba, a przestrzegać przed tem nie ma obo- 
wiązku. Ale jeśli dzisiaj N. fr. Presse, oceniając 
interpelacyę bar. Dipaulego, ma odwagę cytować 
słowa Beusta o Landespreisgebung — ona, która 
wobec Węgier czyni to codziennie od lat wielu, 
to jaż doprawdy do zrozumienia niełatwe! Chyba, 
że czując wiszący w powietrzu zarzut przeciw 
sobie, chwyciła go pierwsza, aby go zwrócić prze- 
ciw katolikom klubu Hohenwarta. 

Z zatargu między hr. Kalnokym a bar. Banffym 
wychodzi najbardziej uszkodzonym dualistyczny 
ustrój monarchii. Jakby dla zewnętrznego usym- 
bolizowania faktu, iż dla ustroju tego rozpoczyna 
się obecnie peryod gr. źniejszej walki o byt i upra- 
wnienie — wczoraj wyborcy trzeciego okręgu wie- 
deńskiego, wysyłając olbrzymią większością anty- 
semitę Steinera do Izby poselskiej, obalili dotych- 
czasowy stosunek liczebny stronnictw i w delega- 
eyach wspólnych. Liberalni bowiem stracili przez 
ten wybór większość w kole posłów Dolnej Au- 
stryi, a przez to i wszystkie mandaty delegacyjne 
z tej prowineyi. Obok Młodoczechów, wystąpi więc 
w delegacyi austryackiej jaż druga zorganizowana 
partya, która jest śmiertelnym dualizmu wrogiem. 
Nie zmieni to większości delegacyjnej, jako ta- 
kiej, ałe i nie ułatwi stanowiska ministra spraw 
zagranicznych i wogóle rządu wspólnego. Tak 
więc i niewinny zresztą wybór na Landstrasse 
staja się w obecnych warunkach przypadkowo nie- 
miłą przygrywką najbliższej sesyi delegacyjnej. 


Przegląd polityczny. 


Austrya. Według doniesienia Polit. Corresp. 
w dniu wczorajszym doprowadzono do końca ro- 
kowania handlowo - polityczne pomiędzy Austro- 
Węgrami a Bułgaryą i zamknięto je wymianą not 
pomiędzy hr. Kalnokym a Stoiłowem. Bulgarya, 
która zasadniczo uznała austro-węgierskie stano- 
wisko w kwestyi akcyzowej, zaznaczyła jednak, 
że nie może się obejść bez odnośnych dochodów. 
Austro - Węgry były gotowe finansowe stosunki 
Bulgaryi o ile możności życzliwie uwzględnić, a 
zarazem wydawało sig rzeczą pożądaną wobec 
niebawem nastąpić mającego upływu prowizory- 
cznej umowy, obowiązującej do końca grudnia 
1896 r., ubezpieczyć ciągłość stosunków z Bałga- 
ryą zapomocą ustalenia podstaw dla ostatecznej 
ugody. Wobec tego zgodzono się na, o ile mo- 
żności, jaknajprędsze podjęcie i ukończenie roko- 
wań w sprawie ostatecznej umowy handlowej, a 
to na podstawie najwyższego uprzywilejowania 
z utrzymaniem obecnego systemu cel wartościo- 
wych, mianowicie dotychczasowej stopy 10'/,%, 
do końca grudnia 1896 r., a następnie 14%,, przy- 
czem za wspólnem porozumieniem do niektórych 
artykułów zastosowane będą wyższe lub niższe 
stopy. Bułgarya otrzymuje upoważnienie do obję- 
cia akcyzą pewnych artykułów, pod warunkiem 
zastosowania jej na proweniencye wszystkich kra- 
jów i równoczesnego opodatkowania produkcyi 
krajowej; wysokie przytem stopy akcyzowe w za- 
stosowaniu do artykułów szczególniej interesują- 
cych austro-węgierski handel i niektóre inne zbyt 
ostre bułgarskie akcyzy zostaną zniżone z chwilą 
wprowadzenia w życie ostatecznej umowy handlo- 
wej. Nowa umowa handlowa wejść ma w życie 
z początkiem roku 1896 i obowiązywać będzie aż 
do końca roku 1903. 

Niemcy. Na onegdajszem posiedzeniu parlamentn 
przy dyskusyi nad projektem nstawy przeciwko 
stronnictwom przewrotu zabrał głos imieniem Koła 
polskiego poseł X. Dr Wolszlegier i oświadczył, 
że obchodzenie się z Polakami w sejmie pruskim 
nakazuje im zachować jak największy sceptycyzm 
wobec ustawy. Mowca przyznaje, że w kodeksie 


burzenia, wywierającego skutek, kodeks karny nie — 


czyni różnicy pomiędzy zbrodnią a przestępstwem. 


wszą częścią $ 111. Natomiast nie może się Koło 
polskie zgodżić na drugą część drugiego ustępu. 
Z wysokiej strony uczyniono Polakom zarzut, że 
Polacy należą do stronnictw przewrotu, do naj- 
skrajniejszej lewicy tej Izby. Tak jednak nie jest. 
Mimo to nie może się Koło zgodzić na tę część 
$ 111, ponieważ w wysokim stopniu zagraża ona 
naszej literaturze i sztuce. Polacy podpadaliby pod 
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Z tego powodu byłby mowca ewentualnie za pier- 


paragraf karny nawet wtedy, gdyby obchodzili 
pamiątki swych narodowych bohaterów. Koło pol- > 


skie głosować będzie za wnioskiem Bartha, jako 
za najmniejszem złem, poczem jednak 
będzie przeciw całemu paragrafowi. 


„Serbia. Ostatnie wiadomości o przesilenia w Ser- — 3 
bii brzmią nieco spokojniej. Onegdaj wieczorem 


głosować = 
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odbyła sig pod przewcdnictwem króla rada mini- 
strów, która przeciągnęła się do późnej nocy. Król 


w obszerniejszej mowie zaznaczył konieczność po- 
wołania nowego ministra skarbu, któryby był wy- 
bitną siłą fachową i mógł przeprowadzić skute- 
cznie nową umowę w sprawie pożyczki z zagra- 
niczną grupą bankową. Gabinet Kristicza zdecy- 
dował się na razie zostać na swojem stanowisku i 
cotnął dymisyę, która była już podobno wniesio- 
na. Sprawa obsadzenia teki skarbu i związane 
z nią rokowania z przywódcami partyi radykalnej, 
odroczone zostały aż do chwili przybycia królo- 
wej Natalii. Królową przyjmie uroczyście gabinet 


Kristicza oraz korporacyjnie zebrane na dworcu - 


partyę postępowa i radykalna. 


Azya. Oficyalna depesza z Czifu stwierdza, że . 


ratyfikacye japońsko -chińskiego traktatu pokojo- 
wego wymienione zostały onegdaj. Chiny miały 
jeszcze przedłużone zawieszenie broni na czas 
pięciu dni na wypadek, gdyby zaszedł jaki- 
kolwiek nadzwyczajny fakt, opóźniający mo- 
żność wymiany ratyfikacyi w terminie właściwym. 
Chińskim pełnomocnikiem przy wymianie ratyfi- 
kacyi był jenerał Li, japońskim hr. Ito Miyoji. 
Według doniesienia Figara, rządy Niemiec, Fran- 
cyi i Rosyi postanowiły rządowi hiszpańskiemu 
powierzyć ułożenie i sformułowanie ostatecznej 
ugody pomiędzy Chinami i Japonią. Hiszpania, 
jako posiadaczka wysp Filipińskich, najlepiej bę- 
dzie mogła ocenić znaczenie delikatnych punktów 
ugody i ująć je w ścisła nostanowienia. Z Kobe 
donoszą, że na pokładzie statków japońskich 
w Talien wan wybuchła cholera. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby rozpoczęła się 
dyskusya nad rozdziałem IV projektu re- 
formy podatkowej (podatek osobisto-docho- 
dowy i podatek od plac służbowych). Na porzad- 
ku dziennym stoi $ 153: Obowiązek podatkowy. 

Sprawozdawca Dr Beer podnosi, że już przed 
dwudziestu laty był podatek osobisto-dochodowy 
przedmiotem szczegółowych obrad Izby. Gdyby 
projekt ówczesny stał się był ustawą, zbieraliby- 
śmy już dziś owoce reformy, wyprzedzając zagra- 
nicę. Większa część ustaw, uchwalonych w osta- 
tnich dziesięciu latach w Niemczech, przyjęła za- 
sady, wprowadzone po raz pierwszy w projekcie 
austryackim. Należy mieć nadzieję, że Izba przez 
uchwalenie ustawy o podatku osobisto dochodowym 


położy kamień węgielny pod dzieło reformy i przy- — 
szłego rozwoju naszego podatkowego ustawodaw- — 


stwa. 

Dep. Formanek zaznacza, że minimum egzy- 
stencyi jest zbyt nisko obliczone. W Ameryce wy- 
nosi 4.000 - dolarów. W innych państwach jest mi- 
nimum egzystencyi podobne, ale inne podatki bez- 


stąć do drzwi mojego gabinetu i miałem czas za- 
mięszać mój napój i wypić go (bo był zawsze go 
towy), każdy czyn Edwarda Hyde znikał jak 
para z powierzchni zwierciadła, a zamiast niego, 
przy lampie, w gabinecie siedział człowiek, który 
mógł sobie drwić z wszelkich podejrzeń, bo prze- 
cie to Dr Henryk Jekyll. 

Przyjemności, za któremi się uganiałem w mo- 
jem przeobrażeniu, były, jak już powiedziałem, 
niegodne; nie chciałbym. użyć dobitniejszego wy- 
Ale w ręku Edwarda Hyde poczęły 
wkrótce przybierać potworne kształty. Kiedy po. 
wracałem z tych wycieczek, często popadałem 
w pewien rodzaj zdziwienia nad wystepkami, 
które popełniałem. Ta istota, którą wywołałem 
z własnej mojej duszy i puściłem samopas na 
użycie rozkoszy, była niesłychanie złośliwą i wy- 
stępną. Egoizm Edwarda Hyde dochodził. nie- 
zwykłych rozmiarów: rozkoszy łaknął ze zwie 
rzęcą pożądliwością, wszelkie uczucie łagodniej. 
sze było mu obcem. Czyny Edwarda Hyde prze- 
rażały czasami Henryka Jekylla, ale położenie 
było tak wyjątkowem, że nie dawało się podpo- 
rządkować pod żadne ludzkie prawa, wymykało 
się nawet przed wyrzutami sumienia. Hyde i tylko 
jedynie Hyde był winnym. Jekyll wbrew wszyst- 
kiemu nie był gorszym, budził się, posiadając te 
same dobre przymioty bez uszczerbku, czasami 
nawet spieszył naprawić złe, wyrządzone przez 
Edwarda Hyde. I tak sumienie jego drzemało. 

Nie mam zamiaru zapuszczać się w szczegóły 
brudu i hańby, wśród których żyłem, bo nawet 
teraz trudno mi przyznać, że to ja to wszystko 
robiłem. Chcę tylko mówić o tych ostrzeżeniach, 
które powinny mi były wskazać, że wolnym kro- 
kiem kara moja się zbliżała. Zdarzył mi się pe- 
wien wypadek, ale że nie pociągnął za sobą 
skutków, więc go tylko zlekka dotknę. Okrucien- 
stwo, jakiego się dopuściłem na dziecku, wywo- 
łało oburzenie pewnego przechodnia; w tych dniach 
przekonałem się, że to był Enfield, twój krewny: 
doktor i rodzina dziecka stanęli po jego stronie. 
Były chwile, że się obawiałem o moje życie i 


żeby uspokoić to oburzenie, Edward Hyde musiał 
ich przyprowadzić do tylnych drzwi mojego domu 
i zapłacić pewną sumę czekiem, wystawionym na 
Henryka Jekylla. Podobnego niebezpieczeństwa 
mógłem łatwo uniknąć w przyszłości przez otwar- 
cie w innym banku kredytu dla Edwarda Hyde; 
aadając mojemu pismu inny charakter, obdarzy- 
łem mego sobowtóra własnym podpisem. Mysla- 
łem, że jestem ubezpieczony i że zdołam ujść mego 
przeznaczenia. 

Na kilka miesięcy przed zamordowaniem Sir 
Danversa Carew, wyszedłem raz na jednę z moich 
wycieczek, powróciłem późno, a następnego dnia 
obudziłem się z dziwnem uczuciem. Daremnie 
oglądałem się koło siebie, spoglądałem na meble 
i obszerną sypialnię, poznałem nawet firanki koło 
łóżka; pomimo tego miałem ciągle uczucie, że nie 
byłem we właściwem miejscu, że nie tam się obu- 
dziłem, gdzie mi się zdawało, ale w małym po- 
koiku przy placu Soho, gdzie sypiałem jako Edward 
Hyde. Smialem się sam z siebie i moim zwycza- 
jem leniwie począłem badać powody tego złudze- 
nia, w końcu zdrzemnąłem się. Jeszcze tak drze- 
małem na poły, gdy przypadkowo wzrok mój padł 
na rękę. Ręka Jekylla (jak może zauważyłeś) była 
duża, biała, silna i kształtna ręka, ta, którą teraz zoba- 
czyłem przy żółtawem oświetleniu londyńskiego po- 
ranku, leżącą na kołdrze, była chuda, żylasta, kości- 
stai pokryta włosem. Była to ręka Edwarda Hyde. 

Może pół minuty trzymałem wlepione w nią oczy, 
zdumiony niewypowiedzianie; przestrach jak grzmot 
rozległ się w mojej duszy; wyskoczyłem z łóżka, 
i stanąłem przed zwierciądłem. Na widok, który 
się moim oczom przedstawił, krew mi się lodem 
ścięła w żyłach. Nie było wątpliwości, położyłem 
się jako Henryk Jekyll, a obudziłem się jako 
Edward Hyde. Jak to wytłómaczyć? Pytałem się 
sam siebie i z trwogą myślałem, jak temu zara- 
dzić. Było już późno, służba już się krzątała po 
domu; leki moje były wszystkie w gabinecie, mu 
siałem przejść dwa piętra, korytarz, podwórze i 
laboratoryam , strach mnie zdjął. Twarz mogłem 
zasłonić, ale zmiany wzrostu nie zdołałem ukryć. 


-W tej chwili z wielką ulgą przypomniałem s0- 
bie, że służba już przywykła do widoku mojego 
sobowtóra. Szybko się ubrałem, przeszedłem przez 
dom, spotkałem lokaja, który się przestraszył, wi- 
dząc o tak wczesnej godzinie Edwarda Hyde przed 
soba i w tak dziwacznym stroju, a w dziesięć 


minut później doktor Jekyll powrócił i usiadł za- ` 


myślony do śniadania, udając dobry apetyt. 

Nie mogłem nie wziąć w usta. Ten niezrozu- 
miały wypadek, był jak ów palec na ścianie w pa- 
laca babilońskim, piszący wyrok. Zacząłem się 


zastanawiać poważniej, niż dotąd, nad skutkami ' 


mego dwoistego istnienia. Od pewnego czasn zda- 
-wato mi się, że przez dobre odżywianie i ruch 
Edward Hyde robił się większym (w jego postaci); 


czulem żywszy obieg krwi, przeląkłem sig niepo- 


miernie; gdyby to dalej szło, równowaga w mojej 
naturze mogła zginąć, straciłbym możność dowol- 


nej przemiany i zostalbym na zawsze Edwardem * 


Hyde. Siła napoju nie zawsze była jednakową. 
Pewnego razu, zaraz na początku, okazał się zu- 
pełnie bezsilnym; od tej pory musiałem często po- 
dwajać dawkę, a nawet i potrajać z niebezpie- 
czeństwem śmierci; te wypadki były dotąd jedyną 


moją troską. Teraz ukazała się inna; jak dawniej - 


trudno było mi pozbyć się ciała Hearyka Jekylla, 
tak w ostatnich czasach miałem przeciwny kłopot. 
Widocznem było zatem , że traciłem władzę nad 


moją lepszą połową, a identyfikowałem się powoli - 


zupełnie z Edwardem Hyde. 


Miałem teraz wybór między tymi dwoma. Obie - 


moje połowy miały współną pamięć, inne władze 
psychiczne były nierówno rozdzielone. Jekyll cza- 


sami trwożył się, czasem labował się w rozko- 
szach i przygodach Edwarda Hyde; Hyde przeci- -' 


wnie był zupełnie obojętnym na postępowanie 
Jekylla, albo przypominał go sobie tylko, jak 
rozbójnik jaskinię, w której się ukrywał przed 
pogonią. Jekyll objawiał dla Hyde'a ojcowskie 
uczucie; Hyde płacił mu więcej niż synowską obo- 
jętnością. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


niedzielne za obowiązujące terminatorów, 


» nych, istniejących w Krakowie 


nia Mszy sw. i krótkiej nauki, 


"cie. — Stan liczebny Bractwa 


I tak „Przytulisko“ dla sług, niemających zatru- 
duienia i połączona z niem „Szkoła praktyczna go- 
towania i prania,“ które znajdują się obecnie pod za- 
rządem „Służebnic Serca Jezusowego, * przybierają 
coraz szersza rozmiary i dały w r. b. chwilowy przy- 
tnłek, opiekę moralną i chociaż skromny tylko po. 
«¿lek 285 służącym, skazanym dawniej na poniewie. 
ranie Big W miejscach najbardziej dla nich niebez- 
piecznych. Obecnie bawi w „Przytulisku* 20 służą- 
cych, A z tych 6 pobiera przez czas dłuższy naukę 
gotowania. Wprowadzono również, lubo na razie czę - 
gciowa tylko naukę szycia, haftów i kroju, gdyż 
istniejące u nas zakłady nie zaspakajają jeszcze 
wszystkich w tym kierunku potrzeb. Pielęgnowanie 
chorych, wykonywane po domach przez „Służebnice 
geróa Jezusowego,“ które usposobione zostały do tego 
osobną nauką w klinice, okazało sie tak pożądanem 
że zamówieniom nastarczyć nie 83 w stanie. ć 

Lepszych także skutków doczekało się Bractwo ze 
starań swoich o religijny kierunek terminatorów. Rada 
miasta Krakowa uznała za stosowne uczynić zadość 
prośbom Rady Bractwa, a ogłosiwszy nabożeńatwa 

18 Z zarządziła, 
by uczniowie trzech szkół przemysłowych zbierali się 
pod nadzorem swych nauczycieli każdej niedzieli o 
godz. 9 rano w kościele XX. Pijarów dla wysłucha- 

z odpowiedniej dla ich 
wieku i stanu. Rada Bractwa zaopatrzyła młodzież 
w książki do nabożeństwa, najuboższych: zaś w ko- 
nisczng dia nich odzież. : 

Bractwo czuje także głęboko potrzebę jak najrych- 
lejszego zajęcia się klasą wyrobniczą dla uchronienia 
jej przed zgubnym wpływem socyalizmu, oraz przyj- 
gia w pomoc Zakładowi Brata Alberta, brakuje mu 
jednak funduszów i ludzi, chcących poświęcić się 
temu zadaniu. Ci, którzy byli gotowi do pracy, są 
już nią przeciążeni, nowe zaś siły nie przybywają, 
bo zapał do pracy dla bliżnich jest niestety dosyć 
rzadkiem zjawiskiem. Trzeba koniecznie, by znalazł 
się ktoś, któryby założył dom dla robotników i dał 


'_ podstawę do działania w tym kierunku. 


Poruszono również potrzebę porozumiewania się 
przewodniczących wszystkich instytucyj dobroczyn- 
istnie i założenia przy Ma 
gistracie biura wywiadowczego dla dawania objaśnień, 
którzy z biednych zasługują rzeczywiście na popar- 
wynosi obecnie 486 
członków. Pożądanem jest przystępowanie nowych 
członków i materyalae poparcie ze strony zamożniej- 
szych warstw społeczeństwa naszego. 

— Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
strzeleckiego w Krakowio odbędzie Bię w dalszym 
ciągu w niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 11 przed 
południem w sali strzeleckiej, 

— Honorowe obywatelstwo. Na wezorajszem po- 
siedzeniu Rada gminna m. Podgórza nadała obywa- 
telstwo honorowe JE. p. Namiestnikowi Kazimierzowi 
hr. Badeniemu. 

— Antoni Tyszkowski, poseł do Rady państwa 
z kuryi gmin wiejskich okręgu Przemyśl, Dobromil, 
Mościska, zmarł wezoraj. Koło polskie na wiadomość 
o smierci postanowiło wysłać na jego pogrzeb posła 
Kozłowskiego, który złoży na trumnie wieniec od 


Koła, a nadto wyetosowalo depeszę z kondolencyą 


do rodziny zmarłego. 

— Proces kanoniczny. Ojciec sw. Leon XIII mia- 
nowal rektora rz.-kat. seminarynm duchownego we 
Lwowie X. kanonika Józefa Webera biskupem, sufra- 
ganem. Proces kanoniczny w tej sprawie odbył się 
w nuncyaturze wiedeńskiej w sobotę dnia 4 b. m. 
Świadkami byli X. kan. Willim i X. Piotr Pietrzy 


- eki, kaznodzieja w polskim kościele św. Ruprechta 


w Wiedniu. 
— Damą pałacową zamianowała cesarzowa Lud- 


garde z hr. Mniszków hrabinę Stadnicka, 


— Pożary. We wsi Barszczowice spaliły się dwie 
chaty i stodoła. Na miejsce pożaru przybyła straż po- 
žarna ochotnicza z Pikulowic z 34 ludźmi, tudzież 
naczelnikiem. Ogień zdołano tylko z trudnością zlo 
kalizować , dla braku ludzi i wody. Zagrożona była 
tylko część wsi, obok stacyi kolejowej. Nie ulega 
wątpliwości, że ogień był podłożony zbrodniczą ręką. 
Szkoda do 3,000 złr. 

— Ucieczka więźniów. Gazeta lwowska donosi: 
Ubiegłej nocy po godzinie 11 uciekli z lwowskiego 
więzienia sądowego: Antoni Hirschal, skazany za zbro- 
dnię krądzieży na 5 letnie więzienie i Antoni Popo- 


= wiez, złodziej kieszonkowy, skazany na 2 lata wię 


zienia. Pierwszy z nich był hersztem szajki, która 
w jesieni zeszłego roku popełniła kilka znacznych 


_ kradzieży, dostawszy się za pomocą wytrychów do 


pomieszkań kawalerskich. 

— Ważne wydawnictwo ma sig wkrótce ukazać 
w Lipsku w języku rosyjskim, obejmujące obraz sto- 
sunków polsko rcsyjskich na Litwie i Białorusi, od 
czasów wielkorządztwa jenerał-gubernatora Albedyń- 
skiego aż do dni naszych. Praca ta będzie posiadać 
nietylko doniosłość polityczną, ale także i history- 
czną. Opierać się bowiem będzie na całym szeregu 
dokumentów autentycznych, jakoto: praw, rozporzą- 
dzeń, cyrkularzy, tajnych instrukcyj itd., pochodzą- 
cych bądż to z kancelaryi jenerał - gubernatorskiej 
w Wilnie, bądź to z archiwów ministerstwa spraw 
wewnętrznych i przybocznej kancelaryi carskiej do 
decyzyi o różnych prośbach i podaniach. Znajdą się 
w tem wydawnictwie nawet listy jenerał- gubernato 
rów wileńskich, charakteryzujące poufnie stosunki i 
usposobienie ludności miejscowej. Szczególniej znaj- 
dzie w niej szerokie uwzględnienie stosunek rządu do 
ludności wiejskiej i wpływ polityki rządowej na uspo- 
Robienie tej ostatniej. Za oryginałem rosyjskim, który 
już w tych dniach wyjdzie z pod prasy, ukażą się 
wkrótce tłómaczenia w następującym porządku: w ję- 
zyku polskim, francuskim i niemieckim, 

— Piszą nam z Wilna, że na sesyi Rady miej. 
skiej w Wilnie jeszcze 10 sierpnia r. z. komitet tea- 
tralny wykluczył z teatralnych ruchomości byłą bi- 
bliotekę teatru polskiego w Wilnie, jako nienżyte- 
czną w liczbie 1103 tomów i 440 sztuk muzycznych. 
Te mają być temi czasy wystawione na licytacyę 
Godzitoby się, aby kts zakupił ów komplet, jako 
świadectwo kwitnienia scony polskiej, na której kró- 
lowali Izabella Górska, Aszpergerowa, Dawizon, De- 
ryng i wiela innych artystów polskich, 

Podobnej zagładzie uledz maja niebawem płyty 
ocalone dotąd u Lemerciera w Paryżu, które służyły 
do utworzenia słynnego albumu Wileńskiego, wyda- 
wanego przez lat wiele wielkim nakładem przez Wil- 
czyńskiego. Panna Soroczanka, gdy jej zabroniono 
wyprzedawać w sklepie po J. Wilczyńskim rzeczone 
wydawnictwo, część rycin spalić kazała, a część pu- 
śeiła za byle co. Teraz zamierza kazać płyty będące 
u Lemerciera zniszczyć, aby nie oplacag nadal skła- 
dowego. — Byłaby to dla sztuki polskiej niepoweto- 
wana strata. Zapobiedz temu może dobra wola i czy- 
sty interes któregobądź księgarza, który może za pół 
darmo zakupić od p. Soroczanki i płyty i prawo dal- 
szego odbijania rycin wspaniałych, dotąd niezmiernie 


- | drogich 


k » a Zawsze pokupnych, zwłaszcza że znaczny 
jest poczet obrazów świętych i pomników kościelnych. 

— Jubileusz w hotelu Lambert. Zakład naukowy 
hotelu „Lambert obchodził d. 5 bm. 50 lecie Swego 
istnienia, Stowarzyszenie byłych uczennie instytutu 
od „kilku miesięcy przygotowało tę uroczystość. — 
Najsamprzód wydało tomik pod tytułem: 7 Institut 
Polonais. Souvenirs et Fragments 1845 à 1895 
opowiadający koleje zakładu w ciągu pół wieku. Są 
to wspomnienia dawnych uczennic: między niemi 
dwa obrazki (po polsku) pochodzą od Wielkopolanek. 

Następnie zamówiło stowarzyszenie na dzień 5 bm. 
w kaplicy hotelu Lambert mszę św. na którą zapro- 
silo wszystkie dawne uczennice zakładu. Przybyło 
ich tyle, że kaplica, ślicznie przystrojona w kwiaty 
wszystkich pomieścić nie mogła, a więc otworzono 
Jej podwoje i połączono z nią dość długi kurytarz, 
w którym zgrupowały się dzisiejsze uczennice, przy 
ustawionym tam organie. Mszę św. odprawił O. Or- 
piszewski ze Zgromadzenia Zmartwychwstańców. Zaraz 
na wstępie wykonały uczennice ułożoną na tę uro- 
czystość przez hr. H. S. kantatę „Zdrowaś Maryo“ 
z muzyką p. Heleny Krzyżanowskiej, znanej młodej 
pianistki, odznaczonej najwyższą nagrodą paryskiego 
konserwatoryum, a córki dawnej uczennicy instytutu. 
Słowa i muzyka pyszne: młode głosiki uczennie wraz 
z akompaniamentem ich nauczycielki p. Cytowicz, 
dawnej też uczennicy, sprawiały miłe, wzruszające 
wrażenie. Przez całą mszę św. dawał się słyszeć to 
śpiew, to organ trzymany przez znakomitego orga- 
nistę kościoła św. Eustachego, a w końcu rozległ 
się hymn Te Deum, którego wykonanie było udatue. 
Potem cała publiczność przeszła do wspaniałej ga- 
leryi hotelu Lambert, Prezydująca stowarzyszenia 
b. uczennic wręczyła opiekunce zakładu p. hr. Dzia- 
łyńskiej ozdobnie oprawny egzemplarz wspomnianego 
dziełka, odczytując adres wdzięczności wychowanek 
kilku pokoleń. Odpowiadała nań hr. Działyńska, 
dziękując zą uczczenie pamięci jej matki, założycielki 
instytutu i za uznanie jej własnych usiłowań. 

Podług programu miała pani Seweryna Duchińska 
odczytać wiersz napisany na ten jubileusz, lecz 
w ostatniej chwili zdrowie nie pozwoliło jej przybyć 
na uroczystość, Po p. Działyńskiej zabrał głos sę- 
dziwy Dr Szwykowski i głosem drżącym podziękował 
stowarzyszeniu za urządzenie dzisiejszego obchodu; 
jako świadek początków instytutu podniósł dobro- 
dziejstwa. które zeń spłynęły na kraj i emigracyę i 
oddając cześć należną 6. p. zalozycielce oraz obecnej 
opiekunce zakładu, wyraził ctuchę lepszej doli dla 
ojczyzny, która posiada takie córy. Młodziutka A. B. 
odczytała w. imienin tersżniejszych uczennic adres 
czci, uznania i wdzięczności dla p. Działyńskiej i 
dla wszystkich kierowniczek zakładu, z których cztery 
były obecne na obchodzie. Poczem wygłosiła z pa- 
mięci wiersz p. Hipolita Świeykowskiego napisany 
na 50-letnią rocznicę. — W koñen prof. Gasztowtt 
miał dłuższą, pełną pięknych myśli przemowę. 

'Tu nastąpiła przerwa, w czasie której goście po- 
silali się przekąską i herbatą, młode zaś uczennice 
robiły przygotowania do przeprowadzenia dalszego 
programu uroczystości. Nastąpiły Śpiewy i muzyka: 
pannę Zofią Błociszewską za śpiew, a panny Okin- 
czycówną (wnuczkę ś. p. Bolesława Zaleskiego) i 
Salutryńską za grę na fortepianie obsypano oklaskami. 
Potem dały pensyonarki małe widowisko teatralne 
i przedstawiły parę żywych obrazów, zakończonych 
hymnem „Jeszcze Polska nie zginęła 1% i wręczeniem 
bukietu opiekunce. 

— Pogłoski o śmierci Milaną rozeszły się weżo- 
raj wieczorem w Berlinie i Wiedniu. Mówiono o na- 
głej śmierci, spowedowanej według jednej wersyi za- 
machem, a według drugiej samobójstwem. Pogłoski 
okazały się zupełnie nieprawdziwemi. Milan bawił 
wczoraj w Wenecyi, jest zupełnie zdrów i dziś od 
jeżdża do Paryża. 

— Nekrologia. Feliks Jaroński, muzyk i 
znany kompozytor dumek ukraińskich, zmarł po krót 
kiej chorobie w Kieleach, gdzie stale zamieszkiwał. 
Zmarły był ojcem tenora Jarońskiego, który w ubie- 
głym roku śpiewał na naszej scenie podczas sezonu 
operowego; drugi syn jego jest także artystą - mu- 
zykiem, 


Reperíuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W sobotę 11 b. m.: Walka motyli (Die Schmet- 
terlingsschlacht), komedya w 4 aktach Hermana Su 
dermana. 

W niedzielę 12 b. m.: Hanusia, marzenie senne 
w 3 aktach G. Hanptmanna, przekład Konopnickiej. 

Najbliższa nowość: System p. Ribadier. 


— Dnia 9 maja pięknie, ciepło ; termometr od +70 
doszedł do 421-3 ©. Barometr z małą zmianą; © 
godz. 7 rano dnia 10 maja stan jego był 750-4 
nm., termometru —+11'4 Cels, Wiatr południowo- 
wschodni. ; i 


W sobotę dnia 11 maja: św. Beatryksy panny, 


Dział ekonomiczny. 


sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Re Kraköw 10 maja. 


Roboty wiosenne pokończono już w większej 
części, więc obecnie zaczynają znowu młócić i do- 
stawiać zboże na targi, a że zapotrzebowanie nie 
wzmaga się w odpowiednim stosunku, przeto na 
targu dzisiejszym przy słabszem usposobieniu i 
ograniczonych obrotach, ceny nie całkiem utrzy- 
mać się zdołały. 

Placono pszenicę białą 8:35 do 870; czer 
wong 810 do 8:60 złr.; żółtą 8:— do 860 ulr. ; 
żyto 6:50 do 7:— złr., jęczmień browarny 6:50 
do 7’— złr.; na kaszę 6-— do 6:25 złr.; owies 
6:40 do 7:10 złr.; rzepak —-— do —'— złr. Koni- 
cayna czerwona —.— do —'— złr.; biała —— do 
—— ur; tymotka —— do —— air; wyka 550 
do 6°-- złr.; bób —:— do —-— złr. Wszystko za 
100 kilogramów. 


` Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wieden 10 maja. (Telegram biura korr.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 maja, 
Banknoty w obiegu 505.159,000 złr. (++ 2.039,000) 
Zapas kruszcowy . 327.968,000 , (— 1.485,000) 
Portfel wekslowy . 155.223,000 „ (= 5.703,000) 
Lombard 31.553,000 „ (+ 596.000). 
Rezerwa banknotów 
wolnych od podatku 33.057,000 „ (— 1.828,000) 
Obieg not państwowych — — A ee 

(Liczby pomieszczone w nawiasach 
różnicę w porównaniu z 
tygodnia. Przyp. Red.). 
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oznaczają 
wykazem z poprzedniego 


kwietnia 1895 r, zasadnicze zapatry wanie, 


CZAS z Soboty 11 Maja 1895. 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Wiedeń 10 maja. Według wiadomości, jaką 
otrzymuje Polit. Corresp. z Rzymu, obiega pogło- 
ska w tamtejszych kołach watykańskich, iż an- 
stryacki episkopat ogłosi w najbliższym czasie 
zbiorowy list pasterski, w którym ma być przy- 
pomnianem chrześciańsko-socyalnym stowarzysze- 
niom powinne posłuszeństwo dla hierarchii i we. 
zwane one będą do amiarkowania w duchu wska- 
zówek Stolicy Św. 


Telegramy biura koresp. 


Wieden 10 maja. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu komisyi budżetowej deputowany 
Hallwich oświadczył, że z powodu ostatnich o- 
świadczeń ministra sprawiedliwości, który uznał 
konieczność utworzenia sądu obwodowego w Tru- 
tnowie, cofa odnośną rezolucyę. 

Deput. Lupul przypomniał przedłożone w roku 
przeszłym życzenia w sprawie pomnożenia liczby 
sądów powiatowych na Bukowinie. / 

Dep. Romańczuk omawiał sprawę awansu se- 
dziowskiego i wyraził życzenie, aby ustanowione 
były ruskie tablice urzędowe na budynkach sądo- 
wych w Galicyi wschodniej. 

Wiedeń 10 maja. Komisya dla reformy wy- 
borezej wybrała deput. Lupula pierwszym, deput. 
Jędrzejowicza drugim zastępcą przewodniczącego. 
W miejsce Dipaulego po dłuższej dyskusyi wy- 
brano do subkomitetu dep. Lupula. ES 

W komisyi dla reformy wyborczej oświadczył 
hr. Hohenwart na zapytanie deput. Brzorada, że 
subkomitet nie załatwił się jeszcze ze swemi pra- 
cami, które jednak postąpiły jaż tak daleko, iż 
mowca wyrazić może uzasadnioną nadzieję, że 
subkomitet w przeciągu najbliższego czasu wy- 
stąpi przed komisyą z odnośnem opracowaniem. 

Deput. Lupul oświadczył, że wybór przyjmuje 
jedynie dlatego, aby nie powstrzymywać prac 
subkomitetu, zastrzega sobie wszelako zupełną 
swobodę wobec uchwał, jakie przez subkomitet 
zostaną powzięte. 

Wiedeń 10 maja. Wiener Ztg donosi: Dowóz 
bydła rogatego do Austro-Węgier zakazany został 


2 powodu zarazy płucnej z następujących teryto-| 


ryów niemieckiego państwa: powiatów poznań- 
skiego, magdeburskiego, mersebarskiego, hildes- 
heimskiego, kolońskiego, akwizgrańskiego, z okre- 
gów: lipskiego i zwichawskiego, z wielkiego 
księstwa sasko- weimarskiego i z księstwa an- 
halekiego. 

Wiedeń 10 maja. Ambasador rosyjski hr. 
Kapnist przybędzie tutaj w dniu 15 b. m. na 
krótki czas jedynie w celu wręczenia pism uwie- 
rzytelniającyćh. Stałe przesiedlenie sig ambasa- 
dora do Wiednia nastąpi później. 

Wiedeń 10 maja. Królowa Natalia, w prze- 
jeździe do Belgradu, zatrzymała się wczoraj o g. 
T'ha wieczorem na dworcu kolei zachodniej, gdzie 
aa jej powitanie przybyli: poseł Simiez oraz liezni 
przedstawiciele kołonii serbskiej. Świetnie wyglą- 
dająca królowa, podziękowawszy przybyłym za 
serdeczne powitanie, po krótkiem zatrzymaniu się 
w salonie poczekalni dworskiej, udała się w dal 
szą podróż do Belgradu. 

. Fola 10 maja. Wieczorem odbyła się świetna 
ilaminacya. Oświetlenie portu przeszło wszelkie 
oczekiwania. O godz. 9 wieczorem udał się Ce- 
sarz powozem do kasyną marynarki, gdzie ku 
jego uczezeniu danym był świetny bal. Zwarte 
tłamy ludności, zebrane na ulicach, witały Monar- 
chę entuzyastycznie. Po południu obecnym był 
Cesarz na regatach łodzi wiosłowych i na rega- 
tach jachtów żaglowych. 

Buda-Peszt 10 maja. Sprawozdanie z dnia 
1 b. m. o stanie zasiewów brzmi: Panujace w o 
statnich czasach chłody oraz częste wichry zrzą- 
dziły znaczne szkody, szczególnie w Siedmiogro- 
dzie. Stan pszenicy jest wogóle zadawalniający; 
stan żyta tylko w części średni; jęczmiona są do 
syć dobre, a rzepaki średnie. 

Rzym 10 maja. Austryaccy pielgrzymi pod 
przewodnictwem syna księcia Löwensteina, między 
którymi znajdują się liczni Tyrolczycy — wógóle 
około 300 osób — byli obecni wezoraj zrana na 
mszy św., celebrowanej w sali książęcej przez 
Ojea św. W mszy św. uczestniczyli także arcybi- 
skup warszawski, Popiel, oraz biskupi z Limbur- 
ga i z Osnabrück. Po mszy św. wszyscy pielgrzy- 
mi ustawili się wzdłuż loggii Rafaela. Ojciec św. 
kazał się nieść na sedia gestatoria wśród szeregu 
pielgrzymów, każdemu z nich podawał rękę do 
pocałowania i niejednego zaszczycił łaskawem 
słowem. 

Niadryt 10 maja. Eskadra hiszpańska, która 
odpływa na uroczystości do Kilonii, wracając ztam 
tąd, ma zarzucić kotwicę w Cherbourgu, ażeby 
imieniem Hiszpanii złożyć Francyi do» ód przyjażni. 

Londyn 10 maja. Times donosi z Czifa: 
Rosya zaprzecza pogłoskom, jakoby miała zamiar 
uderzyć na Mandżuryę. Wszelkie działania Rosyi 
mają charakter obronny wobec Japonii. 

Ateny 10 maja. Arcyksiężna Stefania przy- 
była tu onegdaj wieczorem z Syra. Poseł Kosjek 
wraz z austro-węgierskim konsulem udali się na 
pokład statku w cełu przyjęcia i powitania arcy- 
księżnej. Arcyksiężna odjechała wczoraj w dal. 
szą drogę, ażeby obejrzeć kanał Koryncki. 


Eś alnoky - Banffy. 


Wiedeń 10 maja. Podczas wczorajszego po- 
siedzenia Izby deputowanych odbyła się współ- 
cześnie rada ministrów, na której ułożono tekst 
odpowiedzi na interpelacye ks. Liechtensteina i 
barona Dipaulego i uchwalono odpowiedź tę po 
dać natychmiast do wiadomości Izby. Następnie 
zgromadziła się komisya parlamentarna, której 
przedłożono tekst odpowiedzi na wspomniane in- 
terpelacye. 

W Izbie, po przerwaniu obrad nad reformą 
podatkową, zabrał głos prezes ministrów książę 
Windischgrätz. W sali zapanował żywy ruch; 
wszyscy posłowie skupili się koło ławy mini 
strów. 

Odpowiedź prezesa ministrów brzmi: 

, „Odnośnie do wystosowanych do mnie na po- 

siedzeniach Izby poselskiej z dnia 6 i 7 mają in- 
terpelacyj dep. ks. Liechtensteina i tow., jakoteż 
dep, bar. Dipaulego, ks. Belerediego i tow., mam 
zaszczyt oświadczyć, co następuje: 

C. k. rząd podzielą w zupełności wyrażone 
przez pana ministra spraw zagranicznych w jego 
nocie do król. węg. prezesa ministrów z dnia 25 


że ani 


Głowa katolickiego Kościoła w kierownictwie 
spraw kościelnych i w prawowitych stosunkach 
% wiernymi, nie ma ze strony państwa napotykać 
na przeszkody, ani też państwo w wykonywaniu 
swoich praw, nie powinno doznawać z zewnątrz 
jakiegokolwiek ograniczenia. Rząd mniema jednak, 
że nie może wchodzić w merytoryczną odpowiedź 
na pytanie, postawione w drugiej interpelacyi, 
nie ma bowiem w zakresie swojego „działania kon- 
kretnego wypadku do rozstrzygnięcia. | 

Ze względu na okoliczność, że pytania, posta- 
wione w pierwszej interpelacyi dotyczą wyłącznie 
urzędowej sfery ministra spraw zagranicznych, 
omaz ze względu na fakt, że dalsze omawianie 
odnośnej, w zawieszeniu jeszcze znajdującej się 
sprawy, jakoteż wogóle poruszanie kościelno poli: 
tycznych kwestyj bez powodu, dotyczącego tej 
części monarchii, nie może być pożądanem ze 
stanowiska interesu państwa, pozwalam sobie — 
czyniąc użytek z prawa przysługującego mi we- 
dług $ 68 regulaminu obrad — odmówić odpo- 
wiedzi na powyższą ioterpelacye.“ (Żywe oklaski). 

Deput. Kramarz wnosi, aby ze względu na 
wielkiej wagi zasady, poruszone w tej sprawie, 
otworzyć na następnem posiedzeniu dyskusyę nad 
odpowiedzią prezesą gabinetu. 

ądanie Kramarza, aby nad jego wnioskiem 
głosowano imiennie, nie zostało dostatecznie po- 
partem. Wniosek o otwarcie dyskusyi nad odpo- 
wiedzią odrzuciła Izba 123 głosami przeciw 41. 

Za wnioskiem Kramarza głosowali: Młodoczesi, 
antysemici, część partyi narodowo - niemieckiej, 
między innymi deput. Steinwender, dalej dziey: 
deput. Krauss, Kronaweiter i Pernerstorfer. Prze 
ciw wnioskowi oświadczyły się zwarcie partye 
koalicyjne, nie wyłączając grupy Dipauli Morsey. 

Wieden 10 maja. Presse stwierdza z wiel- 
kiem zadowoleniem, że wczorajsza odpowiedź pre- 
zydenta ministrów ks. Windischgrätza na wnie- 
sicne inferpelacye, udaremnia usiłowanie zakłóce- 
nia od lat 20 ustalonego kościelno-politycznego 
spokoju, usiłowanie polegające na wciągnięciu 
sprawy nuncyusza do zachodniej połowy Monar- 
chii. Odpowiedź prezydenta ministrów wywołała 
wśród wszystkich stronnictw koalicyjnych jak naj- 
zupełniejsze zadowolenie i została odczuta w Izbie, 
jako doniosły polityczny wypadek. Okazało się, 
że stronnietwa koalicyjne chcą usunąć partyjne 
kwestye sporne i że wspólne względy na interes 
państwowy wyżej cenią, niż chwilowe zaakcento- 
wanie jednostronnych dążeń. Presse widzi w tem 
wypadek, którego znaczenie sięga po za dzień 
dzisiejszy. 

Fremdenblait stwierdza, iż rząd i nadal oprze 
się wszelkiej pokusie wdawania się w abstrak- 
cyjne i żadnym powodem nieusprawiedliwione ko- 
ścielno - polityczne dyskusye, oraz iz umiał zam- 
knąć i na przyszłość w parlamencie drogę do 
wprowadzenia takich materyałów wybuchowych. 

N. fr. Presse, która jeszcze wczoraj uderzała 


w ton namiętny, nie może dzisiaj nie przyznać, | 
iż ministerstwo Windischgiätza odnośnie do sto-}, 


sunköw pomiędzy państwem a Kościołem, stoi na 
prawno-koostytucyjoym gruncie. 

Vaterland oświadcza, że ze stanowiska kom- 
petencyj konstytucyjnych nie może podnosić po- 
ważnych zarzutów przeciw ogólnej części odpo- 
wiedzi na interpelacye. Udało się tym razem prze- 


szkodzić, można mieć nadzieję, że szczęśliwie, 


przeniesieniu się pożaru z Węgier do Austryi. 

Wieden 10 maja. Vaterland pisze : Rezolucya 
Koła polsk. jest z tego względu szczególnie intere- 
sującą, iż rdzenny punkt kwestyi nuneyusza ujmuje 
w najprostsza i najbardziej zrozumiałą formę. W rze- 
czywistości w tej kwestyi nie chodzi o nie inne 
go, jak o swobodne znoszenie się Głowy Kościoła 
z członkami, bez której to wolności i Głowa i 
członkowie musieliby się uczuć uciśnionymi. Je- 
stesmy przekonani, że ta enuncyacya Kola pol 
skiego we wszystkich kołach katolickich przy- 
jętą będzie z najżywszem uznaniem i z najgo- 
rętszem podziękowaniem. 

Wiedeń 10 maja. Vaterland podaje nastę- 
pującą wiadomość: „W sprawie obrazy papie- 
skiego nuneyusza otrzymujemy z Budapesztu ze 
strony, zasługującej na najzupełaiejsza zaufanie 
następujące doniesienie, zgodne z rzeczywistym 
stanem rzeczy: Sekretarz stanu kardynał Ram- 
polla zażądał od naszego ambasadora przy Stolicy 
gw. hr. Revertery wyjaśnień co do zupełnie nieupraw- 
nionych i apostolskiego nuncyusza w Wiedniu ob- 
rażających wyrażeń, zawartych w poufnej nocie 
br. Kalnokyego do ministra Banffego, które to 
wyrażenia tem bardziej muszą zadziwiać, iż po. 
zostają w zupełaej sprzeczności z oświadczeniami, 
złożonemi przez hr. Reverterę imieniem hr. Kal 
aokyego Stolicy św. z powodu pożałowania godnej 
mowy bar. Banffego, wypowiedzianej w wegier- 
skiej Izbie poselskiej“. 

Wieden 10 maja. Nuneyusz Agliardi odbiera 
liczne objawy sympatyi z katolickich kół tutej- 
szych. Wielu ezłonków arystokracyi bądź odwie- 
dza go osobiście, bądź zostawia karty w nuncya- 
turze. Między innymi byli u nuneyusza książęta 
Lichtensteinowie z małżonkami, ks. Clary, ks. Win- 
dischgratz, hr. Paar, Czernin, Harrach, Hoyos, 
małżonka ministra sprawiedliwości hr. Schéaborna, 
wielu posłów. 


Buda-Peszt 10 maja. Budap. Corresp. do- 
nosi, iż cesarz zwołał delegacye na 6 czerwca do 
Wiednia. 

W kołach liberalnych utrzymują, iż jutro zbiera 
się węgierska rada ministrów, aby powziąć osta- 
teczną uchwałę co do stanowiska gabinetu. Bez- 
pośrednio potem uda się w niedzielę Banffy do 
Wiednia, aby złożyć cesarzowi sprawozdanie o sy- 
tuacyi. Dep. Helfy zamierza interpelować rząd, czy 
stanowisko jego jest jeszcze takie, iż może dalej 
kierować sprawami parlamentarnemi i czy Izba 
nie powinna się odroczyć aż do zakończenia prze- 
silenia. Bunffy zamierza natychmiast odpowiedzieć 
na tę interpelacyę. 

Buda-Peszt 10 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych zgłosił dep. Helfy na- 
glącą interpelacyę w sprawie nuncyusza Agliar- 
diego, która traktowaną będzie na końcu posie- 
dzenia. 

Buda-Peszt 10 maja. Wniesioną na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej interpelacya dep. 
Helfyego powołuje się na komunikat Polit. Corr, 
na odnośne wywody prezesa ministrów barona 
Banffego, na jego ostatnią podróż do Wiednia, 


oraz na najwyższe pismo odręczne do hr. Kalno-| 3 


kyego i zapytuje: RE 

Czy mota, która miała być wysłaną do Karyi 
rzymskiej, została już wysłana, czy też nie; da- 
lej czy prezes ministrów uważa dalsze pozostanie 
w urzędzie po tem, co się stało, za rzecz, dającą 
się pogodzić z jego godnością i z godnością so- 
lidaryzujących się z nim w gabinecie kolegów, 


jakoteż z prawno-państwowem stanowiskiem oj- 
czyzny. 


Prezes ministrów bar. Banffy oświadcza, iż me- 
rytorycznie odpowiadać na interpelacyę teraz nie. 


może, wszelako rząd utrzymuje w całej pełni za- 
znaczone poprzednio stanowisko. Rząd nie ścierpi, 
aby godność i stanowisko prezydenta ministrów 
zostały naruszone. Zresztą niebawem odpowie mi- 
nister na interpelacyę w sposób merytoryczny. 


Od Administracyi „Czasu: 
Na odnowienie kościoła św. Krzyża, złożono pod 
lit. W. W. 100 złr. = 


NABESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Birymicz. 
Pensyonat Emilii Burzyńskiej, jak lat poprzednich, 
otwarty od 15 maja 1895, 
Zgłoszenia do 15 maja. Kraków, Pijarska l. 9, 
następnie w Krynicy. (1000 3-12) 
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— SICIAWA-ALKALICINE 


najlepszy dyetetyceny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho- 
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn- 
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kgpie- 
lowych, tudzież jako następną kuracyę po 
tych kapielach do ciągłego używania. 
(VIL) (127 1-) 
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Kapiele Piszezany 


siarczano-mułowe kapiele w Górnych Węgrzech. Z Bo- 
gumina 5 godzin. Stacya kolejowa. Niezrównane prze- 
ciw gość owi, reumatyzmowi, newralgiom (ischias) cho - 
robom kości (pruchnieniu, złamaniom) chorobom krwi itp. 
Nowe budynki. Komfort 1 różne rozrywki. Prospekta, wy- 
jaśnienia darmo. EByrekcya kapielowa. (970 £-8) 


Wszech nauk lekarskich 
Br Zygmunt Wachtel 

ordynuje od godziny 3—4. z” 
(993 7-10) 
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Objąwszy 


BEER TEN 


z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 104-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Pabliczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
aiem będzie wszelkim wymaganiom zadość nczynić, 
Albert Szkowron i Spó'ka 
wł. hotelu Europejskiego. ; 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


ass A E] 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele iświęta o g. 111/,. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. "Towarzystwa Przyj, 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedziele od godz. 9—1 w południe. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkań- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. 
do osoby. W niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny. 
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Kurs krakowski. 
Kraków 10 maja. 


j placa: żądają 
Za 100 rubli sr. 130 50 181 50 
Za 100 marek . 59 40 60 — 
20-frankówka - 9 64 9 74 


SERRA TAPAS EZ PSO IZ 


BORSA TELIEG MB ANACZANA. 
Tiedon 10 maja. 2 g. 80 mia. po południn. 
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Borilim 10 maja. 


anknoty austr.. . [187 45 
Arótki Wiedeń .. [167 4) 
aniknoty ros... . |219 95 
Krótka Warszawą. |219 5 


4'ą% Listy polskie | 63 29 
Bercy wloska .. >| 68 4) 
| ke. austr. kred, . 246 60 
{Ultimo Ruble ...|220 — 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Miehat Chylikaki. 


pluszowe do podróży, otrzymał w wielkim wyborze i poleca Hía 


Kołdry watowane, Kołdry flanelowe i Kołdr 


4 CZAS z Soboty 11 Maja 1895. 


8 I i ANT Do racyonalnego pielegnowania ust i zeböw: Austr.-węg. patent. Medale nagrody,z wyst. powsz. Londyn 1862— Paryż 1878. 
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„nieduży, najwyżej 14 miary, zgrabny. 
Zgłosić się do Zarzadu dóbr 
w Zagorzanach. (1099-1-2) 


Zarząd dóbr Zameczek 
poczła Żółkiew, 

rozsyła w dowoluej ilości najprzedniej- 
sze SZparagi ogrodowe, świeżo 
cięte, po 70 ct. za kilo. — Zamó- 
wienia adresować: Julian Olearczyk, 
Żółkiew. — Uprasza się o dokładne 
ma podanie adresu przy zamówieniach. 
(1159-1-5) 


Aukcya rycin i książek. 


= MIEJSKI | Zmaczne zbiory starych miedziorytów, sztychów, drzeworytów 
47 kowie. i książek ze spadku 8. p. 


W sobotę dnia 11go maja 1895 r. | Mr. E. Dan za 


! o 
po raz trzeci: Dra filozofii i prawa, e. k. profesora i dziekana Uniwersytetu Jagiell. w Krakowie, 


Walka Motyli i IE. Streitera w Bozen, 
(Die Schmetterlingsschiacht). będą w poniedziałek 13go maja i nastepnych dni w moim aukcyjnym 
Komedya w 4 aktach Jerzego Sudermana, $ lokalu w Wiedniu, H., Dorotheergasse 14, przez publiczna licy- 
przełożył Gabryel Kempner. ‚tacye sprzedane i mogą być do rozpoczęcia aukcyi tamże przejrzane. 
| Początek o godz. 3, koniec o 10 wiecz. Bliższych szczegółów i katalogów udziela (1117 1-2) 


Kasa otwarta od goda ee LEONE, €. J. Wawra, Kunsthandler u. beeid. Experten, 
$ Wien, I., Dorotheergasse 14. 


w Krakowie, Sukienn 


AN 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w Krakowie, 
ulica Floryańska Nr. 6, I. piętro, 


poszukuje i poleca: Nauczycielki 
i Bony różuej narodowości. (367-3 -) 


Z powodu wydzierżawienia majątku od- 
będzie się 24 maja w Brzaczo- 
wicach, poczta Droginia, 


ma cały inwentarz żywy i mars 
twy.— Bydło rasy szwajcarskiej, pełnej 
sma i pół krwi Simmenthal. Maszyny i narzę 
dzia rolnicze, jakoto: lokomobila z mło- 
carnią, cyrkularka, siewniki, walce, waga 
wozowa it. d. Wszystko w najlepszym| . 
stanie. — Bliższych informacyj udzieli Za- 


OBWIESZCZENIE. 


Niniejszem otwiera się XVIII. król. węg. 


T 
PAŃSTWOWĄ LOTERYE DOBROCZYNNA, 
której czysty dochód wskutek rozporządzenia Jego Ces. i Mról. 
Apostolskiej Mosci 
ma być użytym na szpital dla biednych dzieci w Peszcie, stowarzyszenie kobiet w Budzie, 
fundusz mający być założony dla niezamożnych wdów i sierót po kr. węgier. urzędnikach, 
wikt akademieki, ochronkę sierót w hrabstwie Haromszek, kołoszwarski kraj, zakład głu- 
choniemych, aradzką szkołę dla głuchoniemych, dom sierót Maryi w Rjece z //,, częścią, 
zakład nauk. i wychow. Ranoldera, ogó!. szpital w Nagy Mihaly. stowarz. Białego krzyża 
i zakład nauk. angielsk. panien w Budapeszcie z lao częścią. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyna do szycia 
: (wyłącznie syst. Singera) 
i rowerów 


JÓZ, 


Niesiołowsk 


a MI 


Ogölne wygrane ustanowione na 3282 wynoszą według następnego rozkładu gry 


hy rząd dóbr tamże. (1152-13) wanickiego 160,000 zła., mianowicie: 
1 główna ana . - . 60,000 złą 2 TANG POs ee 3 2000 zła. 
T r NASTĘPCY 1 a = a +. « „15,000 , $ | 4 ee = AOS 1000 = E 
w Krakowie, Rynek fesse R + « « „10000 , ($ 207 SRG 500 „ IS 
Nr. 25. (521-183-) J Wygrana. . . . . . . Du00 n 0 soe n PERS 100 n = 
sm Na wypłaty od 28 ztr. wyżej, EEE TEN 600 „ |. EA ei 5 
Ral gotöwka o 10°, taniej, 1 na ee od eee 3,000 „ 3000 z GO ER 10 , JE 


Ciagnienie nastąpi nieodwołalnie 26 czerwca 1895 r. 
Los kosztuje 2 zła. 

Losy są do nabycia w dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie (Pest, Hauptzollamt, Halb- 
stock), we wszystkich urzedach loteryjnych, solnych i podatkowych, prawie we wszystkich 
urzędach pocztowych, u „Mereur* w Wiedciu i w innych miejscach sprzedaży. (1148-1-4) 

Budapeszt, 1 stycznia 1895 r. 


Krol. wegier. dyrekcya loteryjna. 


SEE AN 
Figurki N. M. Panny, 


Serca Jezusowego - 


i inne, z masy sterynowej i porcelany, od] 
10 ent. do 5 złr. — także duża 


bardzo piękna paryska statua 
Serca Jezusowego 


na 1 mtr. 60 ctm. wysoka, z drzewa, 
w deseń i kwiaty grawerowana, nader 
bogato złocona, za złr. 250 do nabycia 


w specyal. składzie artykułów 
treści religijnej (65-5) 
i książek do nabożeństwa 


LO 


dia chorych JP. (978-7-12) 
dostać można w każdym czasie 


również w mocy. 
w aptece p. Koroną (firma Józ. Trauczyński) 
Józefa Sleczkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny. 


Dia uniknienia ralszerstw 
wymagać zaparafowania jak obok na 
każdem pudełku 


Pierwszy największy krajowy skład 
aparatów i przyborów fotograficznych 


poleca PP. amatorom i fotografom 


Antoni Lariseh 


w Krakowie, 


IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH. 


W Paryżu 31, ulica Sekwany. 


. Ve E o W RRAKOWIE w avtekach pp. J. Trauczyńskiego (J. Śleczkowskiego) W. Redyka, K. Wiszniew 
ulica Sławkowska Nr. 9, Ka7 | fl ive lą czkówgk ie | skiego — we LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiórskiego i Ruckera — w BOCHNI 
obok Grand-Hotelu. N w składzie aptecznym p. Michnika, (6-18-20) 

Cennik na zadanie w Krakowie, plac Maryacki 8. 
bezpłatnie. ME ‘ 
(884-13-30) 


WSE Potrzebuję ucznia do praktyki. 


En aS 
CUKIERNIA 


Zygmunta Majewskiego w N. Saczu 
poszukuje subjekta. 
(1081-3-3) 


Messendorfska fabryka 
towarów metalow. i machin, 
kuźnia kotłów i odlewarnia 

żelaza 


poleca się do wykonania kompletnych 
urządzeń — tudzież dostawy machin 


Kantor . 
S. Libenbauma 


w Warszawie, Nowolipki 28, 
przyjmuje do inkasa i do wywiudyko- 
wania, własnym kosztem, wszelkiego 


rafineryj spirytusu, 
fabryk krochmalu z pszenicy 
i ziemniaków: 


następnie do wykonania: 


kotłów parowych, machin parowych, pomp 
= wszelkiego rodzaju i różnych robót kotlarsk. 


chenk w Wessendorf, 


pr Freudenthal w Szlązku austr. 


z dużej, szybko rosnącej rasy, 7- do 
8-tygodniowe, są do nabycia 
w chlewni Zarszyn, poczta 
i stacya w miejscu. (864-10-10) 


Willa piętrowa 
w ogrodzie, składająca się z 7 pokoi, 
dużego salonu, przedpokoju, pokoju dla 
służącego, kuchni, piwnicy i składów 
w suterenach — jest z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość 
w Biurze ogłoszeń w Krakowie przy 
ulicy Wiślnej pod L. 7. (1067-2-3) 


Za wysoka prowizya Sue > 
stałą zapłatą w Wiedniu, l., Krugerstrasse Nr. 17, 1. piętro 


poszukuje pierwszorzędny dom bankowy Tłómaczenia ze wszystkich i na wszystkie języki będą jak najszybciej uskutecz- 
zdolnych ajentów dla sprzedaży prawnie] nione, jeżeli potrzeba, także legalizowane. Dia prac literackich i naukowych 
dozwolonych losów na częściowe spłaty. |34 szczegółowi współpracownicy , tłumacze dla wszystkich języków, niewylaczajac 
Oferty pod „Confidentia* przyjmuje B.|ięzyka arabskiego, perskiego, chińskiego, japońskiego, koreańskiego, siamskiego, 
Eckstein, biuro ogłoszeń w Buda-| malajskiego i t. d. (819-6-6) 

| peszcie, V., Badgasse 4. 123-4-5) KORZYSTNE WARUNKL 


Papier z fabryki Braci Fijalkowskich w Bielsku. 


dłużników w Warszawie, Królestwie 
=, i Cesarstwie zamieszkałych. Bliższych 
warunków udziela na żądanie. (1141-2-6) 
EE Mz ZACK SRA 
Złoty medal na wystawie powszechnej 


w Paryżu 1889. 
ÜBERALL VORRÄTHIG. 17 MEDAILLEN 
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Jan S 
(838-10-20) 


„Pre. pr. W. Schlauch : 
Biuro dla tłumaczeń 


i międzynarodowej korespondencyi 


znajduje się 


NEUCHATEL (CAVE) 


Cacao 


"FEINSTE QUALITÄT: 
3S1I4d 39ISSVW 


LEICHTLÖSLICHER CACAO 


<*Ausgiebig - AK9=200 TASSEN- - Nahrhaft > 


(2748-25-) 


Czeionkami Drukarni „Ozasu,% 


sylam dużo wysadków jarzyn ikwiatöw. (1077-2 2) 


zaj rewersa , Hale pieniężne, P ROSIETA a a E Tio: 
zobowiązania, wyroki sądowe, oraz = , E 
rachunki kupieckie podpisane przez Yorkshire fabryk spirytusu, 


; z dziczyzn = 
Bulion 632 [Trzy pokoje 
Nr. I. kilo 5 złr., Y, kilo 2 złr. 50 ent.|z nyżą, przedpokojem i kuchnią, na dry. 
Nr. II. kilo 4 złr., "a kilo 2 złr., wysyła | giem piętrze w domu Nr. 10 przy ulicy 
Felicya Seidler w Krynicy. Sławkowskiej, są od 1 lipca do wynajęcią 

(1069-3-3) (1143-2-3) > 


Pierwsze piętro, 


składające się z 5 pokoi, przedpo. 
koju i kuchni, jest od 1 lipca b. r. 
do wynajęcia w kamienicy pod Nr. 15 
przy ulicy Szewskiej. (1066 2 3) 


Już nadeszły modne i tanie 


KAPELUSZE 
DO MAGAZYNU 


Aleksandry Łuszczyńskiej 
uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowa, 
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2, I. p. 
(880-14 15) 


Przez 


Biuro nauczycielskie 
W ogrodzie naprzeciw cmentarza |Menryki Teisseyre 


rakowskiego, w Krakowie, ul. Franciszkańska I. I, 

ubiera się groby najstosowniejszemi kwia- poszukują natychmiastowego 

tami i drzewkami na życzenie Szanownej 5 A 3 

Publiczności. Ceny przystępne. — Zarząd | Paryżanka „ dypl. nauczycielka, mu. 

ogrodów w Olszy, poczta Kraków. zykalna, znająca rysunki i malarstwo; 
(768-7-15) E. Ukłański. |Pianistka z dypl. konserwat, parysk, 

AAA | ii patentem nauezycielskim; 

Polka wysoce muzykalna, zupelnie fran- 
ss- Rowery pneumatyczne SE | cast patent nauczycielka; Gusan 
1895 roku angielsk. odznacz. wyrobu, za|nadto kilka bon i fröblanek, nianek i Po 
gotówkę i za bezcen. Cennik opłatnie. — | lek obeznanych z krawiecczyzną, tudzież 
Wien, II., Glockéngasse Nr. 2,| 080b do towarzystwa i pielęgnowania. 
Comptoir Th. 15. (998-3-5) 


przy plantach położony, 
do sprzedania w 4:0 najnowszych ED OM 12 lat wolny od podatku, 


ħħ 
s 
Róże odmianach, na młodych dziezkach 


aaen See i ach | z wielkim komfortem zbudowany, z ogród- 
n emi Koronami 1 dobrze zako i 1 1 i 

rzenione, za które gwarantuję. Na 1', m. wyso kiem, ers ‚dobrze e ROY, d Jest 
kie, po 40, 35, 30 i 2u ct. sztuka. Każdego roku | % POwoda zamierzonego wy Jo oe bar- 
dostaję za nie pochwały i podziękowania. Wy- dzo korzystnemi warunkami do sprzeda- 
nia. Bliższa wiadomość przy ulicy Pijar- 
skiej pod L. 3, w oficynie na I. piętrze. 

(855-11-12) 


| Zakład wodoleczniczy | 


Dra Chramca | 
w Zakopanem, w Tatrach 


otwarty cały rok. (1026-3-12) 


Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kom- 
pletnie urządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy 
wikt, kąpiele, leczenie, usługa, słowem wszystko. 


Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie. 


Antoni Kuczek, ogrodnik w Stryju, 
ul. 3go Maja. 


222000000000000000000000000000000000000000000 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
„8. Szeligi: Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, ul. sw. Marcina Nr. 29, poleca x 
asfaltowa ma se w gorącym stanie 
do izolowania murów od wilgoci; 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwala 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od zir. 3 do złtr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY 1ZOLACYJNE, 
Lak asfalt. świecący do konserwacyi dachów tekturowych, żelaza i drzewa; 
BBY. SMOŁĘ angielską bezwodną. m 


Fabryka osusza asfaltem jako jedynym znanym dotąd w budownictwie 
środkiem 


najbardziej zawiłgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy gorącym asfalteın zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swo'mi ludżmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 
racy e tychże. Metr C] po 45 do 75 et. Długoletnią trwałość poręcza sie. (1087-2-100) 


Tylko za 90 cent. i 50 cent. sfempel *) 


=~ 415.000 zia. zZ 


do wygrania na (960-4:5) 
promesę 3%, losu kredytowego ziemskiego. 
Ciggnienie 15 maja 1895 r. 

z Erste Brigittenauer Wechselstuben - Gesellschaft $ 
ES. Steiner & Co., Wien, ll., Staudingergasse 4. 
we własnym domu. 
*) Za nadesłaniem powyższej kwoty i 8 ent. opłatne 


przysłanie promesy i autentycznego donosiciela wylosowań 99 Br i = itta*¢, 


Tanie, dobre | elegancia 
UBIORY MĘSKIE i DZIECINNE 


kupuje się tylko we filii wiedeńskiej 


manna Kolna i Syni 


w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9, l. piętro. 


Składy nasze: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 

we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 

w Stanisławowie, w Nowym Saczu, w Czerniowcach, w- Bielsku, 
w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (791-31-104) 


\ 
Rządca Drukarni Józef Zakociński, 


i Be Ne i 


| GE 


„Unze 
izielne Nra Czas 
dde e Lwowie 


jejscu 
A stę W państwie 
» do Włoch, F 
„gi i innych państ 
Frenumeratę p 
ajądzmi i przeka: 


jo Administracyi C 
„ocztowej. — Lesión 


Z tonu, w, 
gkie po czwar 
dischgratza na 
i ks. Liechten: 
¡ jakby odetch 
politycznego n 
więc zatarg 1 
spraw zagrani 
dentem ministr 
ackiego gabin 
czytając twier 
we wcezorajsz) 
Nie chcemy ı 
które sig. bud: 
dobnego, a ji 
pieczeństwa. Y 
wiania przyczy 
nie możemy je 
stanowienia 8 
go, bo jest on 
nowiska polit) 
ważniejszej ji 
jest zatargu 1 
Banftym. 

Otóż przede 
że jeżeli istotn 
pośrednio, n 
cia systemu o 
w całej półtor 
było dotąd mc 
czeństwo tak 
żegnane. Taki 
teczności w p: 
rządu, dotych 
i z pewnością 
jedna z przycz 
wiadane bywa 
bezpieczeństw: 

Rząd w ty 
czwartek w p 
niki, tekst od 
terpelacye, za 
wiedzi udzieli. 
komunikował 
tarnej, która 
domości.* N: 
dach klubów, 
owemi osobisi 
zaufania,” jed 
go wszystkieg 
należeć, że ta 
dzenia w koa 
nia dopisał, s 
wny interpela: 
dyskysyi nad 
w ogóle wszy 
powiedzią ta 
zadowolone. J 
nie dało konk 
tne pytanie bz 
katolickie nier 
rażniejszego i 

mo ena pra 
koscielno-poli 
juz podnióśł | 
stanowiska | 
nie można w] 
tem przeciw | 
powiedzi ks. 


DZIW 
Dra Jel 


(11) 
Roberte 


Wyzn: 


Zostać na zz 
wyrzec się na 
długo oddawałe 
kojenie nie wy! 
znaczyło porzuc 
sze dążenia i 8 
jaciół i szacu! 
pogardę i sam 
przytem zachod 
cierpiałby skut 
żliwości, Hyde 
utracił. Jakkolv 
rych się znajdc 
tak stara jak 1 
wybór musi ka 
jak w takich ` 
jest lepszą cz 
przy niej utrzy 

Tak, wolale. 
zliwym doktore 
pozbawionym u 
ważnie wolność 


